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Redakcja i Administracja Łódź, Piotrkowska Nr. 83, 


- Problematyczne zwycięstwo. 


Wynik dokonanych w dniu 13 b. m.|przy pomocy pałek i noży, a otrzymamy 
wyborów do łódzkiej Rady miejskiej, od- wierny i dokładny obraz pola walki wybor- 
dający na 75 mandatów — 24 w ręce Chje- |czej, gdzie dziś „naródowe” i pseudo-robot: 


Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 6—71 w. 


ny, 20— N.P.R., zaś tylko 9—P.P.S., przy- 
jęty został przez całą prasę nacjonalistyczno 
reakcyjną oznakami bardzo głośnej, choć 
może trochę przedwczesnej i zawodnej ra- 
dości. Poprzez tasiemce dzwoniących „zwy- 
cięstwem” artykułów przeziera jednocześnie 
perskie oko „Chjeny” w stronę N. P, Ru 
wraz z niekłamanem zadowoleniem, że ten 
pupilek endecki zdystansował znienawidzo- 
ną i ABA przez szczekączy chjeńskich 


A przecież wynik wyborów łódzkich, | 
niewątpliwie przykry'i niepomyślny, nie jest 
jednak dla nas żadną niespodźżianką. Qzte- 
roletnie przeszło sządy w wielkiem prze- 
mysłowem mieście, sprawowane wśród naj- | 
trudniejszych warunków finańsowych i a- 
prowizacyjnych, nię mogły stworzyć tej łatwo 
widocznej dla szerókiego ogółu podstawy, 
zapewniającej nam zwycięstwo przy nowych 
wyborach. W brudnych fałach demagogji | 
wyborczej, przy zupełnem nieprzebieraniu | 
w środkach ze strony „narodowegó” kot 
tuństwa, łatwo idzie w niepamięć ogrom 
prac dla robotniczej Łodzi dokonanych, 
łatwo żapómnieniśm pokrywa się i ta oko” 
liczność, że właśnie dzięki rządom socjali- 
styczńym ośrodek pracy polskiej — Łódź 
uniknęła żaburżeń wewnętrznych, a nawet 
katastrofy, nieunńikniońej' wW irae tządów” 
reakcyjno-butżuazyjnych. Nieuczciwa agi- 
tacja chjeńska i posiłkujący ją naganiacze 
N.P,R-sowcy wykorzystali również moment 
różnolitości narodowóściowej Łodzi, liczą- 
cej około 43 proc. żydów i niemców. Po- 
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tacyjńne chjersko- 
rych nie brakło 


—— 


|nym — wreszcie — przebywało, 'w 


nicze kołtuństwo święci swoje triumfy. 
Ubytek głosów oddanych na (listę P. 

P.S., w porównaiu z wyborami komunalne: 

mi w roku 1919, stanie się zupełnie natu- 


ralnym w, świetle przypomnienia, że w ro:| 


ku 1919 było w Ładzi,sto kilkadziesiąt. ty- 
sięcy bezrobotnych, stanowiących siłą faktu 
żywioł radykalny społecznie i politycznie; 
że komuniści wówczas wybory miejskie na- 
ogół bojkotowali, zaś część ich oddałą swe 
głosy ną listę P,P.S.; że w okresie ówczes- 
Łodzi 
kilkadziesiąt tysięcy reem:grantów, przyby” 
łych świeżo.z Rosji, po których rewolucyj- 
ne przewroty lutowy i pazdziernikowy, nie 
przeszły; bez. ślądu. Dziś stosuaki znacznię 


się. zmieniły. Chwilowy wzrost prądów re- 


akcyjnych obserwujemy w całej Polsce, a 
nawet 'w całej, Europie. Jeśli, chodzi o, or- 
ganizację ruchy robotniczego w Łodzi, trze- 
ba uświadomić sobie, , że, zwyciężające o: 


becnie t.zw, Polskie Zw. Zaw. i patronująca | 


im N.PR. miały. dość czasu do:polityczne: 
go umocnienia się w naszem mieście, gdzie 
istnieją bez przerwy jeszcze od lat przed; 
wojennych, podczas: gdy lewica robotnicza 
rozpadła się; wskutek repręsyj, i tarę wew: 
nętrznych i P.P.$„ łódzka powstała na: mo- 
wa; dopięro/w roku 1915, „po „wkroczeniu 
Legjonów,dó/b. Kongręsówki./ j leg 


Wsktitek dziwnej tępóty ` umysłowej 
czy złej woli przywódców N.P.R-u wszystkie 
przejściówe powodzenia tegó stronnictwa 
dyskontówane są zwykłe— jak wiadómo — 


prźe 


fète 


z 


Rok XVIII 


SOCJALISTYCZNEJ, 
WARUŃKI PRENUMERATY: 


W Łodzi z odnószeniem do dami 
miesięcznie Mk. 2000. 


TELEFON 99. Skrzynka pocztowa 154, 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 60,398, 


|cha i mgławicowz. Tem bardziej, że N.P.R. 
— swoim starym zwyczajem — będą uši- 


` |łowali wyzyskać wsżystkieę dobre, korzystne 


i zaszczytne stony. „panowania”, zaś odpo- 
wiedzialność za każdy błąd i fałszywy krok 


rządzącą frakcję Chjeny. 

Zanim doczekamy się rajskich owoców 
gospodarki! nowych „ władców: miasta, t. j. 
ende-chadeków i enpeerowców, których są- 


według. czynów, nie zaś według efektow» 


tu jeszcze stwierdaić, że wymowa „cyfr dos 
| wodzi; zupełnej -bezzasadności., <chjeńskich 
| brednb o „olbrzymiej* klęsce P.P.5. i, „wiel- 
kości“ zwycięstwa Chjeny. W. porównaniu 
z rezultatem wyborów seimowych P, P. 8, 
| utrzymała całkowicie swój stan posiadania 
zdobywając nawet jeszcze: zgórą tysiąc gło- 
sów: przy wyborach listopadowych (85 proc. 
| głosujących) otrzymaliśmy bowiem okoła 
| 18.000 głosów, obecnie: (przy +65: proc. gła* 
sujących) 19,004 głosów. Natomiast ilość 
głosów, oddanych na Chjenę, spadła z 63 


wościowy, polsko żydowsko- niemiecki. błok 
paskarstwa, kołtuństwą i chuliganerji. nie: 
zdołał decydująco przełamać socjalistyczne- 
go frontu i nie odniósł wcale tego walne- 
go zwycięstwa, o którem, tak. wiele śpie- 
wają chjeńścy bardowie, 


Wyniki 'wyborów uzupełni my; szczegó 


lami, -że: na forum nowej o Rady, Miejskiej 


„„Wypłynie vnowar grupa: "Nietmieckiej „Parti 


dzić będziemy sprawiedliwie, ale. „surowa , 


| nych obiecanek. wyborczych, př: musimy .. 


fi 
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postarają się zrzucić na najliczniejszą współ- , 


tys. na 5L tys., zaścna. N.P.R. 2.43 tys. ną . 
42 tys. Jak widzimy więc, międzynarodo-_.- 


ba 


Robotniczej» (5' członków), 'oraz'że frakcja” 4 


sjonistyczńa (dzięki aferom Jarbluma i Hel- 
man) *uszczuplona została: z ,8 radnych. do 
4, Poałej-Sjon z 3 da 1; zaś Bund prze: 
prowadził tak jak [poprzednio — 3 radnych. 
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a. 
p s 14 to 
-Droga do anarchji. 
i em spo zeńs lski 
| at eart brak” Pae 


“ia prawno-państwowego. _Niebezpie- 
zeństwo stąd wynikające jest tem groź- 
iiejsze, że najbardziej wykształcona część 
połeczeństwa nie tylkb, Že tego nie wi- 


izi i nie słyszy w- tej płaszczyźnie, ale ! 


'oprostu nie zdaje sobie sprawy z tego, 
e losy każdego państwa, a więc i Pal- 
ki, są organicznie uzależnione od pod- 
tawach prawnych na jakich się ono 
stotnie opiera. Bo posiadanie Konsty- 
acji, choćby w miljonach egzemplarzy 
Ipukowanej, nie przesądza bynajmniej 
prawy, czy dany organizm państwow 

piers swoje bytowanie na określonyo 

wdstawach prawnych. I przypomina 
ię znana historja o „świstku papieru”. 
{ilka lat temu byliśmy świagkami zgwał- 
enia przez Niemców zasad prawa mię- 
lzynarodowego. Dało to powód do słyn- 
ych słów kanclerza Bethmana-Holwegga 
lo ambasadora angielskiego — „Ależ, 
'anie Pośle, to jest świstek papieru... Dla | 
iwistka papieru... i t. d. 

Niemcy, na własnej skórze, doświad- | 
zyły tego niezłomnego prawa historycz- | 
iego, że kto sieje wiatr zbiera burzę, | 
to walczy mieczem ginie od miecza, kto 
'wałtem chce panować od gwałtu ginie. 

Niestety, należy stwierdzić, że nikt, 
Jbo prawie nikt w Polsce, nie jest dziś 
v stanie zrozumieć że istnieją obowiązu- 
ące elementarne prawno-państwowe Za- 
ady, których powe ania w bliższej 
zy dalszej przyszłości gorzkie musi zro- 
(zić owoce. 


S 
dop 


A przecież, hasłem powszechnem w 
| Be dzisiejszej jest ponoć „Ład i Pra- 
a* 21 

Otóż, czego świadkami jesteśmy ? 

Widzimi ze zdumieniem jak czynni- 
di, postawione na straży „ładu” we- 
ynętrznego pracują usilnie, uporczywie 
awet nad wprowadzenia anarchji w na- 
zym kraju, i to, poczynając od najwyź- 
| zych dostojników Rzeczypospolitej, od 
ajodpowiedzialniejszych głów. 

I w świetle dzisiejszych doświadczeń, 
rozumiałe się wydają skrupuły oraz 
zozer niedowierzanie, jakie czynniki 
stepowe żywiły w Francji, przed woj- 
ą, w stosunku do rządów przedstawi- 
ieli wojskowości, bo „szabla” jest to na- 
ządzie, które z założenia ma niszczyć, a 
ie budować, bo żołnierz nie może mieć 
ryczucia tych rzeczy, które kłują 
r oczy pierwszego lepszego cywila. Nie 
ziwota więc, jeśli w Polsce dzieją się 
zeczy, które lękiem każdego Polaka 


mny przejmować! 

Ale póty istni dzieś odtrutka, 
rzeciwaga, nie ma ego zła, któremu 
y nie można zaradzić. 

Beznadziejność się zjawia z chwili, 
dy to żywioły, które mogą lub powin- 
ie odgrywać rolę kojan, stabilizacyjną, 
ziałać zaczynają w kierunku destruk- 
'yjnych dla spoistości moralrej społe- 
zeństwa. Takim czynniktem wyższej 
ównowagi moralnej, w krajach o wyso- 
dm poziomie kultury, bywa sądownie- 
wo. Otóż, czy sądownictwo nasze do- 


«sło do wysokości swego zadania? Po-|gi p 


„wolę sobie to pytanie zbyć „ostrożnem* 


ŁGJZIANIN ~ 


milczeniem. Stwierdzić tylko muszę je- 
dno: mianowicie, że sędzia, oce A 
y głównego Komitetu Wyborczego 
uścił do tego, aby popełnione zos 
pogwałcenie prawa. 

I nasuwa się się znowu pytanie. 

Kto może zmusić przedstawiciela 
sądownictwa do postępowania wbrew 
pe prawa? Prawo dla- pewnych 
udzi, powinno być nie „świstkiem pa- 
pieru”, ale sumieniem t.j. nakazem wyż- 
szym od rozkazów władzy wykonawczej. 
Otóż, kilka dni temu, w wilję wyborów 
do łódzkiej Rady Miejskiej, główny Ko- 
mitet Wyborczy, (na czele którego, jak 
wspominałem stoi sędzia, t. j. człowiek 
którego obowiązkiem i zawodem jest 
znać tak literę jak i duch prawa) bez- 
prawnie unieważnił jedną z list wybor- 
czych (podobno, na rozkaz czy z polece- 
nia Ministra Spraw Wewnętrznych) Bez- 
prawnie powtarzam, aby to twierdzenie 
udowodnić wystarczy, abym przytoczył 
odnośny artykuł prira obowiązujące 
dziś na terenie b. Królewstwa Kongreso- 
wego (a więc i w Łodzi) mianowicie. 

Art. 25 Regulaminu Wyborczego do 
Rad Miejskich z dnia 17 grudnia 1918 r. 
brzmi jak następuje: 

„Jeżeli przewodniczący głównego 
Komitetu Wyborczego uzna, że lista kan- 
dydatów jest nieważna, lub że nieważne 
są poszczególne kandydatury na niej 
wymienione, to zawiadamia o tem męża 
zaufania w ciągu 2-ch dni od chwili 
otrzymania listy, mąż zaufania ma pra- 
wo w ciągu doby od chwili otzymania 
tego zawiadomienia odwołać się do głów- 
nego Komitetu Wyborczego, który spra- 
wę rozstrzyga ostatecznie i obowiązany 
jest wydać decyzje w ciągu doby od 
chwili odwołania się do niego”. 

Nie wchodząc w dyskusje nad po- 
szczególnemi punktami prawnemi, które 
z powyższego wynikają, pozwolę sobie 
tylko zadać jedno skromne pytąnie 

Czy, wobec niedwuznacznego brzimie- 
nia powyższego artykułu, mógł przewod- 
niczący głównego Komitetu Wyborczego, 
w dobę albo półtoradoby przed wybora- 
mi, unieważniać bez podania powodów, 
jakąkolwiek listę i którą zresztą poprze- 
dnio uznał za ważną? 

Ani prawnikiem, ani sędzią nie je- 
stem, ale umiem czytać, Przeczytawszy 
powyżej wymieniony artykuł 25 Regula- 
minu Wyborczego, i wiedząc, że prze- 
wodniczący głównego Komitetu. Wybor- 
czego jest czionkiem naszego sądownic- 
twa, zadałem sobie mimowoli skromne 
pytanie: Dokąd idziemy?! Jeśli 
stróże prawa świadomie gwałcą to pra- 
wo, jakie wogóle to prawo może mieć 
znaczenie, czy to dla poszczególnych 
jednostek, czy to dla szerszych warstw 
społeczeństwa ? 

Na Wschodzie mamy sąsiadów, któ- 
rzy bezprawie bezprawiem obalili i bez- 
prawiem istnieją (tak jak podobno Pol- 
ska ongi „nierządem* stała). Jakie wa- 
lory moralne, jaki O a ideowy może- 

przeciwstawić doktrynie, bezprawia, 
jeśli u nas prawo jest „świstkiem papie- 
ru“ nietylko dla zwykłego, przeciętnego 
śmiertelnika, ale dia stróża tego prawa? 

Ale śliska jest to droga, Panowie. 
Wy pierwsi możecie na tej ślizgawce no- 
ołamać. Dziś tych, jutro tamtych... 
a pojutrze Was. Czy to Wam się po- 
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doba, czy nie, tak zawsze byłe i tak na- 
dał e, że kij ma dwa końce. Ale 
zachadzi pytanie kto raii ko- 
szta wyrównania rachunków? Czy za- 
stanowiliście się kiedykolwiek nad tem, 
Panowie ? Polska zapłaci, nie tylko Wy. 
Cały naród będzie musiał poraz wtóry 
pokutować za wasze błędy, bo na nie- 
rządzie nie zbudujecie Polski. Mussoli- 
ni jest bratem Lenina. Dziś Lenin pa- 
nuje w Rosji, jutro nastąpi po nim Mu- 
ssolini. Dziś Mussolini panuje we Wto- 
szech, ale uratował on drogę przyszłemu 
Leninowi ziemi włoskiej. 

Stwierdzam z głębokim smutkiem, 
że tragiczna śmierć Prezydenta Naruto- 
wieza, nikogo nie otrzeżwiła, nikomu o- 
c.ów nie otworzyła. bBezprawia, którego 
się dopuścił wczoraj łódzki główny Ko- 
mitet Wyborczy jest istotnie (nie formalę 
nie) w ścisłym ideowym związku z tem 
wszystkiem co doprowadziło do hanieb- 
nego mordu grudniowego. 1 żadne are- 
sztowania, żadne konfiskaty, żadne prze- 
śladowania nie pomogą tu nic. Gd 
zgnilizna bezprawia toczy górę, roba 
anarchji toczy fundamenty. 

Na oscież otwarto w Polsce drogi 
do anarchii. 
| Polska Partja Socjalistyczna, jedyna 
dziś w Polsce, wyrazicielka haseł demo- 
kratycznych, nie będzie mogła objętnie 
przejść nad tą sprawą do porządku dzien- 
nego. Będzie musiała domagać się ener- 
gicznie unieważnienia wyborów z dnia 
18 maja. 

A proletarjat łódzki 
głos w tej sprawie, 

„Czerezwyczajek nie chcemy, ani 
czerwonych, ani białych. Ale jeśli chce- 
icie koniecznie białych czerezwyczajek, 
to Nemezis dziejowa odpowie Wam kie- 
dyś w tym samym języku. 


też zabierze 


T. Szreniawa, 


Jak rząd zwalcza drożyznę. 


Przy podejmowaniu akcji przeciw- 
drożyźnianej rząd zaofiarował miastom i 
spółdzielniom wydatną pomoc Głównego 
| Urzędu Żywnościowego i polecił wyda- 
|wanie zakupywanego przez ien urząd 
| zboża na kredyt. Organizacje spożyw- 
ców chętnie skorzystały z oferty rządu, 
gdy jednak przyszło do realizowania 

rzyrzeczeń, okazało się, iż zboże sprze- 

awane miastom przez Gł. Urząd Żywno- 
ściowy jest droższe, niż na rynku spe- 
kulacyjnym. Gdy w wyniku zakupów 
zboża wynikła strata dla większości or- 
ganizacji spożywców, większa, niż ko- 
rzyści, wynikające z kredytu kilkuty- 
podniowego, miasta coraz bardziej zaczę- 

ograniczać swe zapotrzebowanie w 

łównym Urzędzie Żywnościowym i 
dziś, zrzekając się kredytu, wolą zaku- 
porwać zboże bezpośrednio od producen- 

w, lub nawet p ników, 

Główny Urząd 
tego schodzi do roli smutn 
Puzapu, z którego ogół nie m 
ści, a skarb miał tylko po 

Obietnice, że Urząd ten będzie regu- 
latorem cen rynkowych, że paraliżować 
będzie tedencje spekulantów zbożowych 
pozostały pustemi słowami. 


wnościowy wobec 


pamięci 
korzy- 
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Tydzień polityki polskiej. > 


a) Wizyty wojskowe w Polsce. 


Marszałek Foch po odbyciu tryumfal- 
nego wjazdu do Warszawy i po ukończe- 
niu uroczystości związanych z jego pobytem 
w stolicy, udał się na ćwiczenia wojskowe 
do Biedruska, gdzie — pod dowództwem 
gen. Raszewskiego — urządzono małe ma- 
newry tamtejszego wojska, W tygodniu 
bieżącym odbywała się druga część pod- 
róży marszałka w Polsce, mianowicie: od- 
wiedziny Lwowa i Krakowa. Foch intere- 
sował się szczegółnie informacjami o obro- 
nie Lwowa z czasów napadów ukraińców 
i bolszewików, W-Krakówie„zaś zakończo- 
no tylko wizytęydo Czech, 4% 7al] 

Po wyjeździe gościa, musimy, niejak 
na marginesie kroniki jego pąbytu, zano- 
tować kilka uwag, cisnących się pod pióro 
z powodu wygłaszanych przezeń przemó- 
wień. Oto w kilkunastu mowach, które mar- 
szałek wygłosił na różnych przyjęciach, ban- 
kietach, powitaniach, przewija się się jak 
gruba nić uwaga, że Polska, jeżeli chce 
być silną, powinna pracować, pracować, 
pracować.. Rada sama w sobie dobra i 
nicby jej nie można zarzucić, gdyby nie 
silne, podkreślenie tego wyrazu, którego 
wedłóg zasad logiki i stylu, używa się wów- 
czas; jeżeli się widzi, czy czuje, że tych 
rzeczy, które ów wyraz symbolizuje w da- 
nym wypadku niema, A przecież niemożna 
powiedzieć, aby Polska nie pracowała, lub 
też, aby charakter narodowy polski mieścił 
w sobie cechy lenistwa. Bynajmniej. Czte- 
ry łata niepodległości, nawia mówiąc 
niepadległości względnej, bo stojącej ciągle 
pod znakierm zapytania, co do prawnych 
gwarancji naszych granic, i w ciągłej walce 
czynnej ze wschodnim wrogiem, dowodzą, 
że Polska dokonała wielkich rzeczy. Orga- 
nizacja armji, postawienie na wysokim po- 
ziomie komunikacji państwowej tak koło- 
wej, jak telegraficznej; organizacja szkol- 


nictwa powszechnego, średniego i wyższe- 


go; odbudowa przemysłu i handlu; zapro- 
wadzenie porządku adminńistracyjnego i są- 
downictwa — są to wszystko sprawy wzbu- 
dzające podziw i słszuną dumę, jeżeli się 
na nie spojrzy z oddalenia czteroletniej 
pracy! Jakże tedy należy rozumieć, że przy- 
bywający do nas z wizytą przedstawiciel 
sojuszniczki Francji, tak silnie zaakcento- 
wał konieczność w Polsce pracy, jakgdyby 
nasz kraj był położony w samym środku 
dzikich dżungli i miał za obywateli gołych 
papuasów? Przyczyny są dwie: jedna — to 
znana powszechnie ignoracja naukowa fran- 
cuzów, którzy poza Francją nie mają grun- 
townego pojęcia o żadnym kraju, naweto 
kraju sojuszniczym, druga — to wina na- 

j prawicy, ktora zarówno przez swą pra- 

„jak i swoich emisarjuszów, będących 
ng żołdzie państwowym w ambasadzie pol- 
skiej w Paryżu, informuje opinię francuską 
w ten sposób, że Polska — to jedna wiel- 
ka ruina z winy Piłsudskiego i lewicy, któ- 
ra zaleca tylko strajki i niechęć do pracy. 
Nie przeto dziwnego, że szanowna i wielka 


żyła nam oficjalnej rewizyty przez swego 
prezydenta, pomirno, że juź przeszło rok 
minął od czasu pobytu Naczelnika Państwa 
Piłsudskiego w Paryżu. 

Toć przecież potężniejsza Anglja, któ- 
ra dzisiaj gra pierwsze skrzypce w polityce 
międzynarodowej, a okazuje większą dwor- 
ność, bo wysyła swego szefa sztabu gene- 
ralnęgo, odpowiadając grzecznie na zesz- 
łoroczną wizytę gen. Sikorskiego w Anglji. 

A i król rumuński odwiedza Polskę w 
CZETWCU...., 

Tylko Francja przysyła nam marszałka 
— z morałami! 


b) Sprawy wewnętrzne. 


Premjer Sikorski doprowadził w bieżą- 
cym tygodniu do skutku zapowiadaną od- 
dawna wszechpolską konferencję prasową. 
Konferencja obesłana b. licznie, co świad- 
czy o wysokiej przenikliwości premjera, że 
odczuł potrzebę takiej konferencji. Zgro- 
madzeni zgłosili cały szareg dezyderatów, 
jak sprawa cen papieru, robocizny, zasiłków 
rządowych i wolności prasy (w państwie o 
liberalnej Konstytucji!) do których prezy- 
dynt ministrów w zupełności się przychylił. 

ależy wspomnieć o drobnych szczegółach 
na konferencji: oto wywody premjera zma- 
lazły żywe poparcie u posła Dąbskiego (o: 
pozycja w łonie P.S.L.), a natomiast spot: 
kały się z krytyką u posła, red. Sadzewi- 
cza, który bronił nie prasy, a interesów 
papierników, i Qfagoncko dał do zrozumie- 
nia prez. Sikorskiemu, aby się zanadto nie 
rozporządzał w imieniu rządu, który za kil- 
ka dni upadnie i ustąpi miejsca Chjenie. 

W zwiążku z nieustającą naganką Chje- 
ny na obecny znienawidzony przez nią 
Rząd, oraz w związku z ciągnącemi się 
jeszcze i jeszcze rokowania Piasta z Chje- 
ną, należy wspomnieć z majwyższym obu: 
rzeniem o takim fakcie, źe na komisji fi- 
nansowo budżetowej wszyscy posłowie tak 
endeccy, jak i piastowcy kategorycznie u- 
chylili się od referowania budżetu na ple- 
num lzby, chcąc w ten sposób sabotować 
rząd i państwo, bo przecież rząd bez uch- 
walonego budżetu istnieć nie może. Ten 
brak odwagi wyrażenia jawnie votum nie- 
ufności i skryte podkopywanie fundamen- 
tów rządu znalazły żywy protest w liście 
posła Thugutta do marszałka Rataja w któ- 
rym poseł Thugutt zapowiedział, że stron- 
|nictwo jego dostarczy referentów do całe- 
go budżetu państwowego. 


c) Polityka zagraniczna Polski, 


Tydzień ubiegły w tym dziale stał w 
Polsce pod hasłem zatargu Polski z Gdań- 
skiem. Jawnie zaczęło się to od znanego 
przemówienia prezydenta Wojciechowskiego 
na Pomorzu, kiedy prezydent skarżył się 
na nieżyczliwość a nawet wrogi stosunek 
egoistycznego miasta do Polski, z której 
przecież płynie do Gdańska wraz z Wisłą 
i — złoto! Mowa ta odezwała się repliką 
prezesa senatu gdańskiego, Sahma, który 
usiłował — acz nieudolnie — obalić zarzu- 


Francja traktuje Polskę, jako swoją bardzo |ty prezydenta Polski. W ślad za tą repliką 
maleńką siostrzyczkę, którą należy jeszcze | posypały się dalsze szykany polaków w 


prowadzić za raczkę i po drodze udzielać | Gdańsku, których koroną było zajęcie siłą 
jej rad jak np.: „musisz dziecinko dużo | przez policję gdańską gmachu przyszłej 
pracować, a nie lenić się, jeżeli chcesz być | polskiej akademji w Gdańsku, ofiarowane- 


tak wielką jak ja”. Tej opinji także należy 
przypisać że Francja do dziś dnia nie zło- 
| 
i 


go przez łódzkiego przemysłowca p. Hana 
Heimana. W międzyczasie zjechali do War- 


ty, 


szawy gełęgaci na rokowania han 
dlowe, które tuż po zagajeniu zostały prze 
przedstawiciela Polski zerwane, jako pro 
test przeciwko gwaltowi policji gdańskie) 
Sprawy gdańsko-polskie były onegdaj c 
mawiane na specjalnem posiedzeniu 
mowej komisji do spraw zagranicznych m 
którem wygłosił expose min. Skrzyński 
Wywody zaradcze minister skreślił w tei 
sposób, że należy wyłączyć sprawę załał 
wienia zatargu z bronią w ręku, lecz —m 
terenie Ligi Narodów, która winna ostate 
cznie i silnie przemówić do krnąbrnegi 
miasta, że i w jego interesie leży wejś! 


na drogę prawną. 
Jan Czerwiec, 


GC | 


Łódzka Kasa Chorych przy pracy 


Największe centrum przemysłu w Pol 
sce, Łódź, jest pod względem sanitarnyn 
najbardziej zaniedbanem miastem, Same 
rząd łódzki przy najlepszej woli i zrozumie 
niu waźności zadania, nie mógł nawet % 
części podołać wymaganiom w tej dzie 
dzinie, 

To też — w mieście z lasem dymiącyci 
kominów i ogromnem skupieniem ludność 
robotniczej, powołanie do życia takiej in 
stytucji, jak Kasa chorych, musi mieć pierw 
szorzędne znaczenie. 


Wprawdzie przed powstaniem Kasy cha 
rych większe fabryki udzielały robotnikon 
pomocy lekarskiej w ograniczonym zakresie 
Z naciskiem należy jednak zaznaczyć, ži 
zaledwie '/ą robotników korzystała z fabry 
cznych Kas chorych, a */, pracowników by. 
ło pozbawionych pomocy lekarskiej. 


` 


Kasa chórych m. Łodzi rozpoczęła swo 
ją działalność 3 kwietnia 1922 r. W tyn 
krótkim okresie czasu. zorganizowano 6 le 
cznic, 44 ambulatorja po fabrykach i cztery 
oddziały*w powiecie, w Zgierzu, FAłeksan 
drowie, Konstantynowie i Rudzie. Otworzo 
no wielki zakład dla djagnostyki i fizykał 
nej terapji, składający się z nast. urządzeń 
1) aparatu Roentgenowskieqo dla djagno 
styki i powierzchownej terapii, 2) aparatu 
Roentg. dla głębokiej terapji złośliwych no 
wotworów, 3) trzy aparaty do elektryzacji 
4) czterokomorowej wodnej kąpieli elektr 
dla nerwowo chorych, 5) trzech lamp kwar 
cowych, 6) czterech aparatów dla kapiel 
świetlnych i całego szeregu innych apara 
tów do leczenia chorób nerwowych reuma 
tycznych, przemiany materji i t. d. Urzą 
dzenia tego zakładu, przy ul. Karola, przed: 
stawiają wartość przeszło 300 miljonów, < 
całe urządzenia lecznicze wszystkich lecznic 
przeszło miljard marek. 


Po roku istnienia zakres lecznictwa łó: 
dzkiej Kasy chorych przedstawia się nast 
W 122 gabinetach udziela pomocy leka 
[skiej członkom kasy i ich rodzinom 230 
specjalistów lekarzy przez 563 godz, dzien“ 
nie, 47 lekarzy odwiedza codziennie obło- 
żnie chorych, obok specjałistów ginekolo- 
gów, chirurgów i t.d.f45 lekarzy dentystów 
leczy choroby jamy ustn. a wszyscy leka: 
rze mają do pomocy 55 felczerów i 38 
pielęgniarek. wreszcie 184 akuszerek śpie- 
szy z pomocą położnicom. W 4 własnych 
aptekach wydaje się lekarstwa, 


W żadnem mieście Polski, gdzie dzia- 
łają Kasy chorych, stosunek ludności ubez 


pieczonej w Kasię, 

Re mie paa a KS 
cznie, jak w Łodzi. Na 
ców, należy do Kasy 330 t 
bęzpieczonych i ich rodzin. 


nns 


| "ogółu ludności mia- 

Chara cte! ysty- 
28.5 s mi Ea 
Ag blee 
tysięcy mieszkańców nie jei" kę me 140 
L tysięcy mieszkańców nie jet! objętych ob- 
 jBtych opieką Kasy chłe a tych ob- 


Na tle tych cyfr nab'era dopiero zna- 


z 


rozszerzono; ale pogłębióno: lecznictwo w 
m; Łodzi. Lekarz. 
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Dobrze się stało, że cały mniej lub 
, więcej cywilizowany świat z rzadką nawet 

w naszym Sejmie jednomyślnością zgodził 

się na to, by maj nie trwał dłużej, jak je- 
„den miesiąc. 

Poprostu wyobrazić sobie trudno, jaki 
zamęt powstałby na ziemi i wokólicy, gdy- 
” by maj trwał ptzeż' oktągły boży ròk. Mniej- 
sza o to, że inne miesiące powiększyłyby 
gronie bezrobotnych, mniejsza 0 to, że sło- 
wiki. już potoku takby gardziełka swe zdar: 
ły, że po; jednym takim sezonie operowym 
musiałyby gremjalnie-.podawać się do eme- 
rytury, ale cała ludzkość'w krótkim czasie 
znikłaby ż powierzchni ziemi. . Statystyka 
bowiem dowodzi, że maj to ulubiony mie- 
słąc samobójców, którzy w tej pórze naj- 
chętniej przeprowadzają się na tamten, po- 
dobno lepszy świat. Popełniają samobój: 
stwa zarówno przesiąknięci pesymizmem 
jak zarażeni optymizmem. Pesymiści — z 
obrzydzenia do tego świata, optymiści — 
z upodobania do tamtego świata. 

i Garzej, że w maju popełniają samo- 
bójstwa także gabinety rządowe. "A było 
to łak. Zachciało się polskim świniom prze- 
jażdżki zagranicę, Przyszły tedy do' p. Si- 
korskiego i powiadają: 

Chcemy się przewietrzyć. 

— Nic z tego — powiada premier. 

— Dlaczego inne świnie jeżdżą do 
Karlisbadów, Marienbadów i innych Monte- 
karlów? 

A premjer się uparł: nie i nie. 

A teraz ryją pod jego gabinetem. Do- 
brze mu tak! Trzeba było świnie puścić, 
chociażby w myśl głębokiej maksymy, któ- 
rą zna przecież każdy pierwszokłasista. Nie 
pieprz pieprzem wieprzy Witosa, bo ci 
wieprze Rząd przepieprzą. 

, ‘Minister myślał, że, zatrzymując świ- 
nie, zapobiegnie drożyżnie. A jażci! Takie- 
go wzrostu drożyzny, jaki wykaże maj, jak 
świat świałem jeszcze nie było. 

„ Pewien bezdomny lokator, co to od| 
miesiąca stale nocuje na 27-ej ławce w 
Alei Ujazdowskiej, powiadał mi, że wieczo- 
rami nic innego tam nie słychać, jak tyl- 
ke „mój drogi” i „moja droga”. 

To samo potwierdził mi pewien dygni- 
tarz z poczty, który w grudniu brał bardzo | 
czynny Udział na placu Trzech Krzyży i od 
tego czasu ma się za „polskiego. dekabry- 
stę”. Z amatorstwa wprowadził on, na pocz- | 
cie cenzurę listów „prywatnych i też powia: | 
da, że co list — to „mój drogi” i „moja 
droga”. | jak tu ma nie być drożyzna! 
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czenia dyiałalność Kasy chorych: Nie tylko” 
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sa ag przdz r 
Gdzie tylko spojrzeć, zimą czy latem, ma- 
my bez, Jest+budżet 


większość bez większości. -+Jest, drożyzna 


bez pokrycid. Jest: 


bez końca. Są paskarze bez!'sumienia. Są 


robotniey bez pracy i mieszkańcy bez da- 
chu. Jest Witos; bez krawatki i przesilenie 
bez sensu. i 

Słowem, wszędzie kwitnie „bez”. 


'Uhimus. 


P - . sx y ; 14 s? 
rzesilenie 6 20.000-świń. 

Wydawany przez posłą dra Putka „Chłóp- 
ski Sztandar*, organ PSL, - Wyzwolenie, za* 
mieszcza pod powyższym tytułem następu- 
jącą sensacyjną wiądomość, która z nieżna- 
nej dotąd strony” oświetla forsowane przez 
p. Witosa” przesilenie i dążenie ndo t. zw. 
„większości narodowej“. 

Już wszyscy = posłowie” iv senatorowie 
dowiedzieli się, że-o pozwolenie na wywóz 
z Polski za granicę dwudziestu tysięcy swiń 
starali się pp. Wincenty Witos; prezes piad- 
stowców, Albim Jura, profesor «1 kandydat 
na ministra rolnictwa, Jan Ifanty Federówicz, 
prezydent miasta Krakowa, Marjan Szydłow- 
ski, poseł piastowy i dyrektor" Tow. „Tepe- 
ge* "oraz Wiktor Skołyszewski; emerytowany 
Stojołowczyk, Stapińczyk, a obęcnie  endek 
i były poseł. Wywóż tych świń miał być 
dokonany pod fiurną miasta Krakowa i Ma- 
łopolskiega Towarzystwa Rolniczego” (które- 
go prezesem jest p. Witos), W celu uzyS- 
kania pozwałeń twywozowych poseł Witos 
trzy raży nachodził prezesa Rady Manmstrów 
Sikorskiego; atoli gen. Sikorski na te „ge- 
szeft* przyzwolenia nie dał. Sprawa ta u- 
jawnione została przez kilku posłów ma po- 
siedzeniu klubu ;piastowców,  Pósłowie ci 
twierdzą, iż poseł Witos tylko ze zemsty 
za to stara się: obalić: rząd gen. Sikorskiego. 
Stąd pochodzą te jego umizgi do endeków. 
Wszystko razem nic nie pomagało. Licząc 
zarobek na jednej świni przeciętnie 100 ty- 
sięcy marek, przy 20.0000 świń zarobek ten 
wynosiłby 2 miljardy marek. Iu to agita; 
torów piastowskich możnaby było zapłacić, 
ilu Alcybiadesów zakupić, ile gazet, odezw, 
broszur z oszczerstwami na PSL. „Wyzwo- 
lenie“ rozsyłać, gdyby nie ten „niegodzi- 
wiec” Sikorski, który w sam czas połapał 
się, do czego te machinacje zmierzają, Te- 
raz dla każdego jest zrozumiałem, czemu to 
spółce endecko - witosowej tak spieszno do 
władzy 


Faszyści włoscy i polscy — dwie Panny 
do wszystkiego. 


Co Mussolini powiedział dziennikarzom 
warszawskim. 
Współpracownik „Rzeczypospolitej“ opi 
suje w obszernym feljetonie widzenie się 
wycieczki dziennikarzy warszawskich z Mu- 
ssolinim. 
Z zachwytem przytacza ten publicysta 
następujące „programówe'* słowa: włoskiego 
przywódcy „czarnych koszuł*, 
„Pozwalamy sobie na ten zbytek, że 
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jesteśmy zmuszeni żyć i działać". 
alo Tyle Mussolini „człowiękyjak widać z 
„charakterem“. y Fu 

A p. Wojciech Dąbrowski objaśnia jeszcze 
dalćj w” „Rzeczypospolitej*: 

"I „Jeżeli jednak tą giętkością programu 
rewolucja faszystowska tóżni się od bolsze- 
wickiej, to co do środków bije ją jej własną 
laską. Socjaliści i bolszewicy wyżyskali nie- 
spokojne usposobienie mas po wojńie, pia- 
gnienie nisżczenią Czegoś, Dicia kogoś, a” 
Mussolini pokazał im, że tę masy o wiele 
chętniej gotowe % bić socjalistów, byle im 
ktoś powiedział. Pokazał dalej, Że sowie- 
ty, bo Sowietami byłaby jego Rada Tech- 
miczna, również dobrze słiżyć mogą przeciw 
bolszewizmowi, podobnie jak to, co bolsze- 
wicy, nazwali „dyktaturą prołetatjatu*, a co 
jest dyktaturą jednej partji, jednej oftganiza- 
cji. Mussolini bowiem beż ogródek zapo- 
wiedział taką dyktatiirę w przysżłyni pań- 
stwie faszystowskiemi, pówiadając w fhowie 
swej medjolańskiej, wygłoszej tuż "przed 
dojściem do rządu, „obywatele me należący 
do patrtji taszystowskiej powinni się dzielić 
na trzy Klasy: tych co ją uzńiają i ćo po- 
winni rychło wstąpić w jej szeregi, tych co 
śą obojętni i co będą mogli pozóstać spo- 
kójnie w domu i tych, co są przeciwnikami, 
którzy będą traktówami jak heretycy średnio- 
wieczni. 

Nasza chjena jćst takąż samą panną do 
wszystkiego. l 


W sprawie długości 
dnia pracy. 

Wojenne doświadczenia górników angiel. 

Gdy robotnicy dopominają się zwyżki 
zarobków, słyszą w odpowiedzi, że za mało 
pracują. Znany jest frazes fabrykantów oraz 
ich obrońców że dzień roboczy jest ża kró- 
tki. Kapitaliści chcieliby, żeby robotnik pra- 
cował po kilkanaście godzin na dobę i o- 
trzymywał mizerne zarobki. Badania uczo- 
nego Niceforo nad robotnikami fizycznie 
pracuiącymi, a dr. Joteykówny nad pracow- 
nikami umysłowemi, dowiodły niezbicie, że 
człowiek jest w stanie pracować produkcyj- 
nle tylko pewną określoną ilość godzin. Pra- 
cując ponad norme, pracuje coraz gorzej, 
mniej wydajnie. Gdy stan ten przedłuża się 
robotnik wtedy wogóle zaczyna pracować 
mniej produkcyjnie. Z punktu widzenia pro- 
dukcji skrócenie dnia roboczego jest ważne 
Ale z przyczyn natury społeczno-politycznej 
kacitał niechce się na to zgopzić. W Polsce 
powstała nawet „Liga pracy“, zajmująca się 
agitacją za przedłużeniem dnią roboczego. 

Doświadczenie jednak wskazuje, że skró- 
cenie dnia pracy wpływa na zwiększenie 
wytwórczości! W Angljj w czasie wojny. 
wprowadzono w górnictwie 7-godzinny dzień 
pracy. | co się okazuje? Oto np. w ciągu 
pierwszych 7 tygodni roku bieżącego wydo- 
bycie węgla w Anglji jest większe przy 7-0 
godz. dniu roboczym, niż przed wojną przy 
8-godz. dniu pracy! Przez te 7 tygodni wy- 
dobobyto 5,611.000 ton, co w stosunku ro- 
cznym daje 280,500.000 ton, podczas kiedy 
w 1912 r. wydóbyto tylko 260 i pół miljona 
ton. A co ciekawsze, gdy 1 górnik w 1912 


—_ 


Nieprawdą. albo— delikatnie mówiąc |jesteśmy  arystokratałami i, demokratami, |roku., przy .8-gódz. dniu pracy produkował 
ordynarńiem kłamstwem jest, co. niektórzy konserwatystami i przadownikami postępu, |246 ton, węgli rocznie, teraz produkuje 292 
utrzymują, jakoby bez był także specjal: | reakcjonistami '1 rewolicjonistami, prawo-|ton przy 7-godz. pracy dziennie. Jest to zro- 
nością majową. Nic podobnego! |mocaymi i bezprawnymi, wedle okolicznoś- | zumiałe. Człowiek nie jest w stanie zdoby- 


nk 


U 


(1 mandat), nr. 7 — 42, 


AN a 


ObBw 14 m! 


BLAR OORT wa Ee Wal 4014 

ı wać się 'ua-pracę; trwającą dłużej, niż 
doża oni 0a pozwald:| Gdy" jest 
do tego zmuszony, ostatecznie pracuje, a 
wydajność. tej pracy się vzmiejsza/ ©: 
-To-samo—(w-większej jeszcze mierze) 
dotyczy pracowników umysłowych, Badańia 
psycholę: wiastosówaniu do życia 
gospodarczego W jaskrtawy sposób potwier- 
dzają , ¿szi obrze; zrozumianym 
et PME We i wydajności 
pracy nie należy przedłużać dnia roboczego. 
Dfa pracówników umysłowych nornią był 
6-godz. dzień pracy. Taka była uchwała zjaz- 
du „pracowników umysłowych.„Ale z różnych 
przeważnie śpofećźno- politycznych względów 
istnieje tendencja. dot przedłużenia“ godzin. 
Przedewszystkiemozamach uczyniono na u 
rzędników państwowych. > 


Wszakże zarówno robothicy fizycznie 


pracujący, jak i umysłowo, powinni dbać o| 


to,, by jednej z największych zdobybyczy XX 
wieku w zakresie ustawadawstwa pracy, nie 
pozwolić sobie wydrzeć. Tem więcej że nie- 
tylko nauka ale i życie zadaje kłam temu, 
jakoby skrócenie dnia roboczego obniżało 
wydajność produkcji. 

+» "Zmmiejszenie”godzin pracy, a zwiększe- 
nie intensywności — oto hasło nowoczes- 
nej produkcji. nzowół 


Wynik wyborów do 
Rady Miejskiej. 


Główny komitet wyborczy ostatecznie 
ustalił wyniki głosowania do rady miejsk. 


„O awnionych. do: głosowania 
wf *288,675 apenga ia ,150 osób. 


Głosów ważnych oddano 172,320, czyli 
do uzyskania jednego mandatu potrzeba 
było 2,268 głosów. 

Głosów otrzymały: 

Lista nr. 2 — 19,004 (9 mandatów), 
nr. 4 — 8,081 (3 mandaty), nr. 6 — 2,910 
(20 mandatów), 
mr. 8 — 50,777 (24 mandaty), nr. 10 
11,722 (5 mand.), nr. 11 — 4635 (2 mand.) 
nr. 12 — 5,581 (2 mand.), nr. 16 — 8,375 
(3 mand.), nr. 17 — 9,884 (4 mand.) i nr. 20 
— 3,920 (1 mandat). 

Bez mandatów. pozostały listy nr. nr.: 
13, 14, 15,18 i 19. 

Wobec powyższego w skład rady miej- 
skiej weszli: 

Z listy nr. 2 (P.P.S.) — tow. dr. St. 
Kopciński, Aleksy Rzewski, Stan. Rapal- 
ski, Antoni Remiszewski, Fran. Kałużyń- 
ski, Marjan Andrzejak, Rafał Kempner, 
Józef Danielewicz i Stan. Słoniewski. 

Z listy nr. 7 (N.P.R.) — dr. B. Fichna 
W. Wojewódzki, J. Bednarczyk, Fr. Wasz- 
kiewicz, Fr. Kurek, dr. Maczewski, J. Mu- 
szyński, dr. Arct, Kl. Karliński, Kaz. Papis, 

"U. Zubert. S. Pfeifer, Gioepert, Sobczak, 
Pałkowski, Nowicki, Dechner, Dworzniecki 
F. Dąbrowski. . 


Z listy nr. 8 (Chjena) — W. Groszków- 
ski, M. Cynarski, W, Credo, Wł Adamski, 
Z, Fiedler, Kato! Folkierski, A. Czernik, ks. 
Kaczyński, L. Dębowski, dr. Wł. Garliński, 
J. Stypułkowski, Fr. Kruczkowski, R. Wo- 


, Jakowski, J. Wolczyński, Ign. Kulamowicz, 
„, WŁ Wagner, M, Nowacki, St. Bartkowski, 


Hd.*Cyrański, A. ldźkowski, Knorr, Pawiak 
M. Przedpełska. 


m" 


MIMAISGOŃ 
—ŁOPZŁTANTN 
Lio Z listy mr”10 (Niem. partja pracy) — 
Reinhold" Klimm, r Zeidler, E Kuk, 
R. Fietbrich, O. Grass, Ad. Hoffman. 

1 "Z histy nr. 12 (Niem. partja mieszcz:) 
Karo Weigelt, Leopold Rode: aru 


Sz, Milman, Ch. Ł. Póznariski. 

Z listy ńr. 6 (Poalej-sjóri) — E. Holen- 
derski. - - ~ 

Z listy nr. 11 (Zrzeszenie żydów bezp.) 
Szli dkognigsbita/ Menne Krasuski. 

* Z listy nr. 16 Sjoniści — dr. Rosen: 

blatt, dir Schweig, kM. Bialeny G.PraSzkier 

Zlisty+ ne. 17 (Ortodoksi żydowscy) 
U. Mendelsohn, I Mincberg, Ch. I. Berman 
Abram Rogowy, 

Z listy nr. 20 (Ludowcy żydowscy) = 
Rosensahl. 


Jeszcze parę słów, Republice: 


Pan Ołtaszewski w dn. 1 maja znowu 
obruszył się na P.P.S. i „Łódzianina*, z 
|powodu' „podjazdowej walki“, uprawianej 
rzekomo przeciwko „Republice” i jej „po- 
litycznemu kierunkowi”. * Dałej idą znane 
już „republikańske” komunały o „inteli- 
genckich grupach radykalnych”, 6 koniecz- 
ności „jednolitego frontu całego postępu 
polskiego” i.t.p. Na te wszystkie dąsy, 
kwasy i przekąsy „Republiki” odpowiemy 
krótko, zaczynając od tego, co najważniej- 
sze, t. jj. od „kierunku politycznego” re- 
prezentowanego przez p. Ołtaszewskiego 
pisma. i A 


A więc, czystość kierunku polityczne- 
go „Republiki wydaje się nam — otwarcie 
mówiąc — dość wątpliwą i podejrzaną, 
skoro to „radykalne“ wydawnictwo zwraca 
sie o subsydja do — Zw. Przem. Włókn. 
i prywatnych kapitalistów. Podobno te 
wysiłki ,, publiki: nie zostały uwieńczone 
powodzeniem, ale bądź co bądź fakty po- 
zostają faktami i charakterystyczna jest 
sama możliwość tego rodzaju zabiegów i 
propozycji, wiemy przecież, że kapitaliści 
nie udzielają subsydjów —bezinteresownie. 
Ze względu na te {dość oryginalne per- 
traktacje g„radykalnych” publicystów, u- 
dzielanie później przez nich „rad* i „wska- 
zówek* P. P. S$. wydaje się nam — do- 
prawdy — nieprzyzwoitością, ja w rezulta- 
cie przyznać musimy otwarcie, że wogóle 
kierunek pisma, zabiegającego o względy 
przemysłowców i (kapitalistów, jest bez- 
|względnie i zawsze szkodliwy dla interesów 
klasy robotniczej. 


Przechodząc do pretensji p. Ołtaszew- 
skiego, stwierdzamy rzeczy następujące] 


prawa do krytykowania i wyrażania swoich 
opinji w stosunku do taktyki P. P. S. i jej 
kierownictwa i tp. Alez drugiej strony 
przecież. nikt (a już chyba bynajmniej p. 
Ołtaszewski) nie może imieć pretensji, by 
te jego sądy i uwagi nabierały dla partji 
jakiejś „mocy obowiązującej”. Do wydania 
wskazań tegw rodzaju powołane są wy- 
łącznie władze | partyjne; nie. narzucane 
przecież przez dyktaturę, lecz wybierane 
na podstawie zaufania ogółu zorganizo- 
wanych członków: partji. 


Jeśli p. Oltaszewskiemu naprawdę leży 
na sercu) sprawa zorganizowania radykal- 


h i n | SE EDT 


1" Z isty nr. 4 (Bund) — M. Lichtenstein: 


Nie kwestjonujemy bynajmniej nikomu | 


sł sin gie aishb isbał W yasi 


> osi 


rej: intetigeniejtedne che Smia wypisywać 


sążnistelatlykuły = żakasze! rękawy i za- 
bierze, się energicznie. do: budowania takiej 
organizacji, postępu, . Mie .ma/ prawa. jed- 
nak: wymagać „p. Ołtaszewski; by tę pracę 
mm zamiast miego+r wykonywała P.P. S., 
a on tylko. spożywał owoce trudów już 
dokonanych.  +Tęmbardziej, żę. P.-P. S. 
jest zdania, że inteligencja radykalna: zna- 
lazłaby pole do pracy i do wykazania 
swych cennych zalet w szeregach P. P. S, 
„natomiast wyodrębnienie tej inteligencji 
'w jakieś związki I organiżacje oddzielne daje 
skutki ujemne i nie prowadzi bynajmniej 
doi: umocnienia „frontu całego postępu 
polskiego”. | PO PL Suefrontsteń clhiętnie u- 
macria'i umacniać będzie, dlè | nie sądzi, 
by droga: do celu prowadziła: przez łącze- 
nie. się "i sprzymierzenie z fikcjąmi i efe- 
merydami. l 


P, Ołtaszewski lekceważąco sądzi o 
|sile P. PS., że partja ta reprezentuje za- 
ledwie niewielką grupę robotników, bo 
przecież istnieje jeszcze i NP. R. i Ch. 
Dji komióniści. Zycie jednak. daje kłam 
mniemaniom p. Qlt., skoro: ta niewielka 
grupa P, P. S$;”wprowadziłaodo Sejmu 41 
posłów, zaś, NPR, I komuniści „aż po 2-ch 
posłów „(z b. zaboru. rosyjskiego)... 


~ SZermowanie -„pochodam.- kijowskim* 
dziwnie upodabnia p. Ołtaszewskiego do 
osławionego «p. : Strońskiego z Rzeczy- 
pospolitej". Póco. powtrzać te dndeckie 
frazesy, jeśli do, dziś, bezstronnie powagi 
wojskowe - stwierdziły, że gdyby nie ów 
chód kijowski, bolszewicy byliby pod 
arszawą znacznie wcześniej, niż w sier- 
pniu 1920 r. Zachódzi tylko kwestia. czu 
czmychnęliby stamtąd tak pospieszn 
się to stało w owych dniach. przełom 
Zresztą ów pochód kijowski miał i 
poważne cele polityczne fa widok 
dążenię do wyzwolenia narodu ukra 
go, jęczącego pod obuchem sowie 
sfederować go z Polską węzłami pr. 
i zaufania pokrywało się rajzupe 
ideologją P.: P. S$. i pod tym wzo 
partja nasza nie ma sobie nic do 
cenia. ý 


Oto wszystko co chcieliśmy od 
|dzić na pierwszomajowy artykuł , 
bliki“. 


Rozwojowcy popierają żydi 


Słyszymy z łamów prasy end 
że nasi endecy pragną „odrodzeni* 
|podarczego kraju”, „odżydzeni* 
| przemysłu” i t.'p. Tymcżaser 
są endecy najgorliwsz 
|dowskiego kapita*' 


Na ter” ORES 
często V soWwskich, n. p.. 
| wyb” pczyńskiego doko- 
n7 


d. Za senatem głoso- 
„uekami hakatyści niemieccy. 
„zbicki z trybuny: sejmowej bro- 


«nież kapitału żydowskiego, 


Poseł Dymowski, przewódca Różwoju, 
dzierżawi dla żydów koszerną rzeźnię w Hen- 
rykowie. 


r 


Endecy wraz z żydami głosowali prze- 
<iw. monopolowi. tytoniowemn i t, p, Wi- 
dzimy więć, jak w życiu kapitał polski i 
|żydowski występuje przeciw zorganizowa- 


6. ŁODZIANIN „Nr..20 (400) 


nej pracy. W Łodzi dzieję się nie lepiej. |jest zwracanie się do związków i firm| 


Koltuństwo polskie, i 
utrzymują prawie że '/, Starego 

Harują żydowscy chałupnicy na rachu- 
nek żydowskich — biorców 
nieraz po 16 n na dobe, ażeby za- 
robić na nędzne utrzymanie.  Wpędzają 
siebie i rodziny w suchoty, a kieszenie 
nabijają sobie polscy majsterkowie i przed- 
siębiorcy. 

Pamiętamy jak to „patrjota” p. Ant- 
czakowski otrzymai od władz wojskowych 
obstalunek na 50.000 czapek, a robotę 
eddał przedsiębiorcom żydowskim. 


Obecnie otrzymał znaczny obstalunek 
p. Młotkiewicz od D. O. K. Łódź, na szy- 
nele i bluzy. Przedstawił tak niską ofertę, 
że robota wykonana będzie prawdopodob- 
nie pozostawiać wiele do życzenia. Wyko- 
nanie roboty powierzył żydowskim pijaw- 
kom, przedsiębiorcom. 


Gdybyśmy tak poszukali lepiej, to 
przekonalibyśmy się, że polskie kołtuństwo 
z żydami, majstrami robi kokosy na pracy 
żydowskiego proletarjusza. Pismo „Razwój” 
podczas strajku połaków drukarzy, korzy- 
stało z pomocy żyda-łamistrajka Śliwki. 


Oto jak w świetle faktów wygląda 
krzykliwy antysemityzm polskich kołtunów. 


a AN 


pośrednicy 
Miasta. 


Gorzkie wyjaśnienie na 
temat braku cukru. 


. Zə względu na to, iż liczne instytu- 
cje a nawet osoby prywatne zgłaszają się 
do nadzwyczajnego komisarza zwalcza” 
nia drożyzny z prośbą o przydzielenie 
cukru nadzwyczajny komisarz. zwalcza- 
nia drożyżny wyjaśnia co następuje: 

Na zasadzie porozumienia ze związ- 
kami producentów cukrowych . działają- 
cymi na terenie państwa w marcu b. r. 
ustalone iż związki te będą wypuszezały 
na potrzeby rynku wewnętrznego po 
10.000 ton cukru miesięcznie. Przyczem 
część tej ilośei została zarezerwowana 
dla większych miast, i współdzielni do 
podziału wedle klucza ustalonego przez 
nadzwyczajnego komisarza do zwalczania 
drożyzny, na warunkach krótkotermino- 
wego kredytu. Za pośrednictwem nad- 
zwyczajnego komisarza podzielono po- 
między wyżej wzmiankowane instytucje 
po 8.500 ton miesięcznie resztę wyno- 
szącą 6.500 ton czyli około 2/8 ogólnej 


ilości cukru pozostawiono w wolnym | miljarda. 


handlu do dyspozycji producentów, 
którzy wedle własnego (1) uznania sprze- 
dają poszczególnym nabywcom odnośnie 


ję gdyż | te wyłącznie w organi- 
zacjach prze cukrowego mogą 
skać przydział cukru. Wnoszenie podań 
do nadzwyczajnego komisarza do walki 
z drożyzną przez różne zrzeszenia, orga- 
pianie, instytytucje, przedsiębiorstwa 
handlow oraz przesyłanie delegatów w 
tej sprawie jest bezcelowe, 


Czas służby wojskowej. 


W piechocie 2 łata, w kawalerji i arty- 
lerji konnej o 1 miesiąc dłużej, 


Na posiedzeniu sejmowej komisji woj- 
skowej odbywała się dyskusja szczegółowa 
nad projektem ustawy o powszechnej służ- 
bie wojskowej. Za dwuletnią służbę z prze- 
dłużeniem © 1 miesiąc dla jazdy i artylerji 
konnej, oświadczyli się pp. Zaluska, Węe 
dżiagolski, Polakiewicz, Pieniążek, Wikliń- 
ski. Miedziński i Haller. Tow. Lisberman 
domagał się jednorocznej służby wojskowe’, 
a po odrzuceniu jepo wniosku zgłosił go 
jako votum mniejszości. Po wyczerpaniu 
dyskusji przyjęto wniosek o dwułetniej słuz- 
bie, z jednomnesięcznem przedłużeniem dla 
jazdy. Pozatem na ręce przedstawiciela 
ministerstwa: spraw wojskowych wniesiono 
szereg interpelacji, i tak: p. Załuska w spra- 
wię fabryki prochu w Sochaczewffff która 
nie wypełnia swego zadania i w sprawie 
złego traktowania rezerwistów, p. Łabęda 
w sprawie nie wypłacania zapomóg dła ro 
dzin rezerwistów. P. Kościałkowski w spra- 
wie służby odkomenderowanych na studja 
i tow. Niedziałkowski z powodn. niezwał- 
niania żołnierzy z baonów celnych, Przed. 
stawicie! ministerstwa spraw wojskowych 
oświadczył, że wyjaśnień udziefi na następ- 
nem posiedzeniu komisji. 


Wpływ podatków. 


Ministerjum skarbu przy opracowaniu 
budżetu na rok bieżący dokonało oblicze- 
nia szczegółowego, ile dały w roku 1922 
daniny publiczne, t. j. podatki, cła, opłaty 
stemplowe i dochody z monopolów. W 
sumie wpływ z tych źródeł dał 385.500.000,000 
mk., przyczem podatki bezposrednie dały | 
państwu dochodu 121 miljardów, pośrćd- | 
nie 143,2 miljardów, cła 34 miljardy, mo- 
nopole 44,5 miljardów, opłaty stemplowe 
wraz z podatkiem obrotowym 39,7 i wresz- 
cie inne opłaty, a głównie wywozowe 1,5 


Z zestawienia tego wynika, iż ciężar 
utrzymania Państwa spoczywa głównie na 


| masach ludności, i to przeważnie ludności 


do decyzji „nadzwyczajnego komisarza. | miejskiej, którą szczególnie dotykają po- 


Ilość 8.500 ton miesięcy zaledwie wystar- 
ozała na zaspokojenie najniezbędniejszych 
potrzeb wielkich miast zrzeszonych wto- 
warzystwa aprowizacjj w Warszawie i 
Krakowie oraz w hurtownie związków, 
współdzielnie spożywców obejmujących 
swoją działalnością wielkie obszary kra- 
ju. Wobec tego nadzwyczajny komisarz 
dla zwalczania drożyzny nie może uzwglę- 
dnić podań o przydział cukru żadnych 
instytucji po za wyżej wymienionymi, 


których zapotrzebowanie uznał za naj- 
bardziej celowe dla skutecznego zwal- 
czania drożyzny. Zupełnie bezcelowe | 


sk 


datki pośrednie, t. j. te, którę wpływają 
na podrożenie artykułów codziennej po- 
trzeby. A i wśród podatków bezpośrednich 
jedno z pierwszych miejsc zajmuje wpływ 
z: podatku dochodowego, który od pracow- 
ników prywatnych i urzędników wpływa 
prędzej do skarbu państwa, niż zapraco- 
wane przez nich pensje, podatek ten bo- 
wiem potrącany jest przy wypłatach. Na- 
toiniast te podatki, które płacą kapitaliści, 
są nietylko niewielkie, ale wpływają ze 
znacznem opóźnieniem, co przy spadku 
wartości marki polskiej ma duży wpływ 
na zwiększenie się deficytu skarbu państwa. 


Projekt nowego budżstu zapobiega w 

ramy, mierze tym anomaljom, nie roz 

prawidłowo ciężarów podat- 

„na wszystkie i po dawnemu osz- 
czędza warstwy posiagające. 


Z życia prłji. 


Posiedzenie Egzekutywy 
odbędzie się w sobotę, dnia 19 maja r. b. 
o godzinie 7 wieczorem punktualnie w lo 
kalu OKR-u. 


Wfsprawach Samorządowych 
odbędzie się w środę, dnia 23 maja r. b.. 
o godz. 7 wieczorem w lokalu OKR-u 
wspólne posiedzenia członków egzekutywy 
i frakcji radnych, z udziałem przedstawi 
cieli CKW, Obecność wszystkich konieczna. 


Baczność! Towarzysze i sympatycy! 


Dn. 22 maja o godz. 7:ej wiez., odbęe: 
dzie się ogólne zebranie członków Dzielni: | 
cy Prawej. Prosimy o liczne przybycięę: 
Sprawy bardzo ważne. ł 


Komitet Dzielnicowy , 


Bacznośc „Lewa*! 


"We wtorek. dnia"22 maja 1923 r. od 
będzie się. konferencja Jen wa, na 
rą Winni sią stawić wszyscy: czlonkow 


dzielnicy. , M 
ih Roś DzieInicowy. 


Głosy czytelników. 
Douu: | e 
Szanownej Redakcji sŁodzianina 


Pewnego razu idąc nad rzeką Jasien 
spostrzegłent miejscami na wyśchniętym dni 
pozostałości, có tam znajdować się: nie 
winny, a wiedząc że one są przyczyną n 
niebezpieczniejszych chorób, które z niep 
politą szybkością -rosną, jak grzyby po d 
szczu w naszem thieście, zacząłem 'Sledz 
źródło ich pochodzenia. , 

Otóż: fabryka Pawła! Dessurttronta miegg 
szcząca się przy ul, Wólczańskiej 219 í 
bardzo pomysłówo- oszczędną administracjęg 
co zamiast wynająć odpowiednie wozy 
wywiezienia za miąsto nieczystości z przę 
pełnionych ustępów wylewa wszystko ik 
powyżej wspomnianej rzeki i tę metodę sto% 
suje już od dłnższego czasu, Co 5 lub k 
tygodni wieczorem przygotowuje się rynny 
a dopiero w nocy jeden albo dwóch ludfQ> 
przy pomocy węża ssącego załatwiają calf® 
operacje. i 


Wiedząc że przytoczony fakt nie moż 
uchodzić bezkarnie chciałem wcześśłćj © 
tem napisać do którego z dzienników łódź 
kich ale z powodu tego, że w fabryce Des 
surmonta jest delegacja należąca do zwiąfj 
ku „Praca* sądziłem że sami zechcą zarag 
dzić złemu, wiec milczałem, ale dłużej jú 
niemogę, bo lato się zbliża, fabrykanci 
ruszą do Sopot, Kalsbadu lub innych „ 
dów“, a dla nas zostawią zarazę grużliQ 
przeto zwracam się do Szanownej Redakć 
„Łodzianina” z prośbą © łaskawe wyd 


20 (400).* - ŁODZIAŃIW | 1. 
z A 


to zwracamy się do p. Redaktora z prośbą tej Lodzi 


h kilku słów w swem tygodniku iag a 
zie o umieszczenie niniejszego sprostowania w|w wieku od 7 do 14 lat w celu umiesz- 


lziewam się że Sprawe tę gorąco weż- 


>» serca Kasa Chorych, a zwłaszcza | najbliższym Ne „Łodzianina*. cżenia w poszczególnych szkołach miej- 
rat, który pokieruje na właściwe tory Zarząd „ _7 |skich. r 
rspaniałomyślnych chorobodawców, a Narodowej Partji Robotniczej W celu otrzymania odpowiednich 
lebodawców mas robotniczych. + 3 r a TA druków i y ameo soer $ zgłaszać się 
Przewodniczący: Dr. W. Eichler do Komisji Powszechnego Nauczania przy 
Kreślę wyrazy szczerego poważania Sekretarz: F. Papiewski. ul. Pimmiowkza Nr. © 
Robotnik. (Wyjaśnienia nasze zamieścimy w nas- sów =. 
t . Redakcja. ubileusz pracowników gastrono 
ępnym numerze. Redakcja.) NSR, 15 "naj 7 ę odbyły sów „Ło dzi 
i uroczyst X lecia istnienia związku za- 
Sprostowanie. KRON IKA. CAO kelnerów i XV-lecia związku 
Szanowny Palle Redaktorze! Ordery. Z okazji masowego nadania zawodowego kuchmistrzów, połączonych 


orderu „Odrodzenia Polski* przypomina w 1921 r. ze związkiem zawodowym pra- 
W numerze 16 (395) „Łodzianina” z| „Robotnik“, że w myśl uchwały naczel- | cowników hotelowych. Uroczystości odby- 
mia 14 Kwietnia r.b. ukazał się artykuł p.t. nych władz partyjnych nie wolno towa- |ly się rano w lokalu Stow. Spiewaczega 
Miljardowa kradzież”, poruszający sprawę |rzyszom przyjmować żadnych odznaczeń (Piotrkowska 243) i zgromadziły prawie 
dzieży towarów w firmie „Krusche & En- apwiikych. wszystkich pracowników tych zawodów w 
r" w Pabjanicach. Lwowski „Dziennik Ludowy,, dono= | Łodzi, oraz delegatów z całej Polski. Na- 
W powyższym artykule zamieszczone |sząc o nadaniu orderów tow. Rżewskie |strój był podniosły. Centrala Związku jest 
t, iż w kradzieży tej brali udział wybitni |mu, Rapalskiemu, Turowiczowi, Obirko- |w Łodzi i dzięki Zarządowi, na czele któ- 
npeerowcy* co niezgodne jest z prawdą, | wi, wiceprezydentowi m. Lwowa i Szczyt= |rego stoi prezes tow. Bawarski i sekretarz 
owiem po sprawdzeniu listy czionków kowi, redaktorowi „Dziennika*, zastrze- |tow. A, Dunajski. związek w niedługim cza- 
rodowej Partji Robotniczej okazało się, ga się przeciw nadawaniu orderów bez sie doszedł do takiej potęgi, wywalczywszy 
żaden z zamieszanych w kradzieży nie zapytania się obdarowanych, czy przyj- zniesienie liberji, ośmiogodzinny dzień pra- 
ył i nie jest członkiem naszej Partji. mują go. cy i ludzkie traktowanie. Życzymy związ- 
Autor wspomnianego artykułu wpro- Powszechne nauczanie. W dniach kowi owocnej pracy w dalszej drodze uświa- 
adzi? Redakcję „Łodzianina* w błąd, prze- |25 i 26 czerwca r. b. odbędzie się w ca-  domienia klasowego. 


BANK LUDOWY w WARSZAWIE, Sp. Akc. 


BANK DEWIZOWY 
Centrala w Warszawie, ul. Marszałkowska 99. — Oddziały: Łódź, Andrzeja 7. Katowice, Mielęckiego 6 


wypłaca 35°, dywidendy 
za 1922 r. Od akcyj l, Il i III emisji t.j. po mk. 350.— na zasadzie kuponów za 1922 r. 


AAE = WE beż w” 


| 


| 


> NA SPŁATĘ RATAMI 
NY” wszelkie aluminiowe naczynia kuchenne 


e — A (w wielkim wyborze) 


pi , GA „WYGODAPOL:, Konstantynowska 3 (w podwórzu). 
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Wyszła z druku i jest do nabycia książka p. t. 


„SAMORZĄD ŁÓDZKI A POLIGJA” 


(zbiór dokumentów) 

z przedmową Aleksego Rzewskiego, prezydenta m. Łodzi. 
| Skład główny: | 
Ę Księgarnia Robotnicza w Łodzi, Piotrkowska 83. 
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8 © LAPAIA NENI O 1 Ne. 20X400) „13 
Pw w w www O 6 R 
Maa b ze kał A a od si2 „APA, RATAMI!! p ; i A 
DAR | trudzić. się, bedziecie, szuka- i a ~ KAŻDA. RODZINA |. 

jąc tańszego źródła, niż jest- może się zapite w r 
i białet bieliźnia toroby skórne, włosów | ' 

"Chrześcijański Dom... aa pała | | Serene macopiie 

IE YAD: i płaszcze, gotową mesu 
Gotońych "Ubiórów -Dańiskieh: |] | rt aa O E 
- pościelowe, batcha Roentgena. 
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Oen E ETE 
"Dr. Różaner 


Choroby skórne wene- 

'ryczne i moczopłciowe. 

Leczenie sztuczńnem * 
słońcem górskiem. 


DZIELNA Nr. 9. 
Przyjmuje od, 8—10.i pół 


flanele, surówki, a» 
“firanki "kołdry, serwety 
A iy s oj 7 i gotową bieliznę 

ypłacając ratami. 
WYGODAFO 4 Koństantynawska NG 
" (w podwórzu) 


Ogłoszenie zachować! ===—=——— 


A:CABANEK:: 


uk: Napiónkowskiego 49 (Zarzewska) 


Fije; Piotrkiwska 275" 

| * Pakina 6% s - 

= Aleksańdfowska 37, 

gdzie w, wielkim wyborze znajdziecie 
z różnych towarów modńę 


Suknie, 
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500 sukien 


bajecznie tanio tylko krótki czas: 
z kretonu i mu$zlinu 58. 72.— 629 


Bluzki, Spódniczki, Płaszcze 


Wykonywa we własnych pracowniach. 


STARSZY FELCZER 


dózet Abramowicz 


„Dzielna 5. , 


Kim jesteś ? Kim być możesz? z szewiotu nowe fasony.110.— 85— 65% 
Swój charakter, zalety, wady, | raub: „W; obecności wybite 
zdolności, skłonności i prze- „EZ przedstawicieli 
znaczenie jak również . jskowości —świata lekar- 
ej osoby. Przyślij- racz i prasy rozpoczął p. 
charakter pigmą lub | Szyłfęr-Szkolmik sw $doświa- 
wanej oroi, „pako- | dczefia — wzbudził Qgromny 
ię imer  mie-* dziw swoim $eahsem? |a* = 
zin i ile osób naj- | sprawozdawca obowiąza- 
odziny; na tych da- | ny jestem wyrazić prawdziwe 
ymacie od uczonego.| i zasłużone uznapie dla czy- | 
afologa SzY Iter- | sto naukowych doświadczeń 
ika (autora prac | p. Szyłlera. Najskrupulatniej- +) 
ch)listem poleconym | sza obserwacja i ścisła kon- 
, szczegółową ana- |. troła, przeprowądzona przez 
rakteru, określenie | znajdujące się towarzystwo 
hiad i zdarzeń łycio- | wydałą- wyniki niezmiernie 
wych dpowiędź na szcze- wzięte dla. p, Szyllera. 
rze ne” pytańfa: Cenne jum w zdumiewający 
wskaźówki i rady, jak rów- | sposób odgadywał àmi 
nież hgfiroskop,ułożony przez | i nazwiska obecnildji Pikl 
słynn 
(Miss”Chasse). Do tego | sylwetki osóbposzukiwanych 
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z etaminy eleganckie Wykoñ W 000 
g of LSAT BSB 


z jedwabnego trykotu w różn, kolor r150% 


Sukienégzki dla dielak 


z szewiotu, kretonu, etaminy w wiel- 
) wdny wytiorzęj /, 41 
amskie palta 


po cenach najniższych: 
VISAT 25.—7200.— 290.— i drożej. 


Sżneche i Rozner, Łódź, 


Piotrkowska 100 i 160. 


Abi maókka „» Dodi 


Młoda 
panienka 


(sierota) z czteroklaso* 
wem wykształceniem po" 
szukuje posady pomoc- 
nicy biuro Z j 
nia pod „F. JAg: à, 


ministracji 
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medjum Melle Evigny | również dokładnie opisywało 


lecz tfeścią bogata książecz- my, że seans wypa 


ka „Fjemnica powodzenia* | nująco". Analizę wysyła się Górny Rynek 5/6. Górny Rynek 5,6. 


Rady, skazówki, uwagi, jak | po otrzym. 10 tysięcy mk 3 
żyć, póstępować, aby osiąg- Jeżeli wziąć pod uwagę że Wszelką garderabę męską i damską, bi efiznę,| fota tok 
nąć wodźeniew Aiobrbbyt, | wykonagie analizy wymagą |. (1 © Ciówe, kołdryawatówe i pikowe, sefwaty tist 


u godźin poważnej, umy- 
Akk sacy, koszty ofło- 
szeń, pocztowe i t.p. wyżej 
"oznaczona suma» nie "może 
"wydawać = sie zbyt” wy- 


niezałgżność, * *za%0WOtE 
i zwyci sko przeciwstaw 
się lodo "Praca hi A 
p. SYAEIN, 'Zasz- 


„amióstwem--odezw 


RCI PRNTOFI 


Przyjmuje się. obstalunki podług najnowszych madeli, 
Różne buciki 


Wielki w y hór—Ceny nizkia 


Eleganckie palta dańskie 


i owań w zaszczyt- | soką. Szyller-Szkolnik ze Wagazyn chrześcijański i 
nych ach krajowych i za- | stynnem pył Fm Evi Das köie. bl daiz tii j l 
à ich. Świat z dnia | gny (Miss Cha imaje | | ri NAIR dakómtuzizt woła Sicz UE K. PETERSILGE | : 
a z.r. Medjum o- engagementa d Ok w sto- tanio, więc radzimy spieszyć się z zakupem 93. Piotrkowska 93. f * 


icharaktery i zdol- sx.) i prowincji również za- 
ności, imiona nazwisk naan ne E 

nych. Odpowigd 
pytania myślowe. ri é uko 


dzów ządjdował si i b ne b 
tor piSfią naszegojp. i ua 
Krzywi żewski, k 

własnfięcznie kr wy Pd o 


Kupujcie u kt, 


ETET AAA się 
E 


kawej treści książka Kais 
logi Ilustrowany darmo. Na 
wysyłkę DAY znaczęk 


pocztowy. <A, cho ają 
llęf$z się WAM 
SĄ EPka it P 


N 25, tel. 506- 09. 


danej (U tabliczce nazwisko 
pewnójibzoby. medjum z za- 
wiązą Mi oczyma, nic nie 
widzą la pisało na drugiej 
stroniGjejże tabliczki to 
nazwisk „Przegląd śWi 
wy“ 8% z 15 października 


idninie*. 
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aao żózażioć AA ABAN Zwyczajne: Za za u o w unikaty i nekrologi po 500 mk. (strona 3 łam.) 
p zokości ego pad sa wiesz Nadesłane: kkh wa TOGO o 507/, i zagran. © 100'/, drożej, = 
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iadomość w Administracji. 
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